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MFDnia 16 b. m. przybył do Paryża Jenerał Z a m o y s k i . Przyjechał za zezwoleniem 
Porly, udzielnnćm na czas krotki, dla porozumienia się o stałe ekwipowanie 2°puika 
Kozaków Sułtańskich, przez ilzęd francuski na rachunek Porty podejmowane.
— Już po wyjeździe Jenerała ze Stambułu, ltzęd Angielski uzuał za stosowne po­
wołać go do Londynu. Zaproszenie to zmusza Jenerała do tćm prędszego opu­
szczenia Paryża.

Wszystkie dzienniki przytaczają słowa Ministrów Angielskich, wyrzeczone przed 
kilku dniami w Parlamencie. « Nie obiecywałem nigdy —  rzekł i.ord J o h n  R u s s e -l l ,

— ani obudzatem nadz.ei odbudowania P oL k.; i owszem, sędziłein zawsze, zgodnie 
z Pierwszym Lordem Skarbowym, że gdyby to stać się mogło, to nie inaczej jak 
przez Austryę. 1 gdy Polary, z którymi jestem w stosunkach, mowa ze mnę w tej 
okoliczności, zawsze im otwarcie powtarzam, że skoro Austrya połęczy się z nami 
a osędzi poiytecznem odbuuowanie Polski, wtenczas dopiero uędzie jakaś dla osta­
tniej nadzieja; ani przypuszczać powinni aby Anglia i Fraucya przedsiębrały same 
to dzieło. Wie waham się wskazać do kogom to mówił : bo ktokolwiek miał zaszczyt 
znać męża, którego mam na myśli, i liczyć się ao jego przyjaciół, ten słusznie cheł­
pić się może z takich stosunków : mówiłem do Xięcia Czartoryskiego. W  istocie, nie 
mniemam aby Anglia i Francya przedsięwzięły odbudowanie Polski; a kiedy tak jest, 
byłoby to największę zbrodnię ubudzać zwodnicze nadzieja... »

Nie masz nic w tych słowach, czegobyśmy już nie wiedz eh toż samo, w innych 
wyiazach, oznajmił nam X. im ć Czartoryski w przemowie swojej przy uroczys­
tości 3 Maja. Więc tez przesialibyśmy na prostein powtorzenin przytoczonej prze­
mowy, gdyby, o ucho nasze, nie obijały sie żale i narzekania, że już oto opuszcza/ 
nas wyraźnie Mocarstwa, na których niezawodne wsparcie Uczyliśmy !

Ad nie widzimy tego w przytoczonych słowach. My widzimy, że myśl odbudo­
wania Polski, z której tak często tłumaczę się Ministrowie Angiełst y, nie musi im 
być zupełnie obojętuę; że ię oto, przy każdej sposobności, uasnwaję Niemcom i A u -  
stryi z którę, izeczy wiście, byłoby dokonanie ouejże najłatwiejsze; widzimy, że 
sprawę nas^ę wynoszę wyraźnie nad sprawę innych narodowości, lubo nie muićj 
szacownych jak nasz-, że, wreszne, me chcę użyć nas, w zadrym przypadku, za 
proste narzędzie do potrzeb swoich. Nie jest że to, owszem, dowodem istotnój dla 
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nas życzliwości, i rzetelnych dla Polski względów? Iczegóż więcćj możemy domagać 
się — czegóż więcej spodziewać się mogliśmy ?

Chcielibyśmy aby Francya i Anglia zdobyły nam Ojczyznę, krwią własną i wła­
snym groszem ? —  To, oczywiście uroili sobie Ci, którzy wymyślili nieszczęsną teoryę 
przyglądania się obecnym wypadkom ze założonemi rękoma. Dla tych też, przyzna­
jem y, rozpaczliwem jest oświadczenie Gabinetu Angielskiego : Im , odejmnje ono 
aż do ostatniej iskierki nadziei —  dziś i na przyszłość : bo okoliczności tak przyjazne 
odbudowaniu Ojczyzny naszej, Bógdaj czy kiedykolwiek pojawić się mogą, a wynaro­
dowienie nasze codzieu postępuje, rodzieu zmniejszają się środki i narodowe siły 
nasze. Niewyswobodzonych dziś, jakaż czeka przyszłość? Daremnie rachować na 
jakieś ruchy rewolucyjne, społeczne. Doświadczyliśmy już, czego od nich spodziewać 
się można. Wszakże to przytoczone słowa Ministrów Angielskich, wyzeczone zostały 
właśnie na zaspokojenie ludzi postępu, pokoju, przerodzenia społecznego!

Co do nas, niesp odziewaliśmy się nigdy od Obcych iniespodziewainy, tylko czego 
spodziewać się godzi. Francya przyłożyła się do wyswobodzenia Belgii; ale, nim 
poszli Francuzi pod Antwerpię, już Belgowie wypędzili Holendrów. Francya i An­
glia dopomogły Grekom; ale, pierw Grecy wyswobodzili się sami. Nie byłoby iX ię- 
stwa Warszawskiego, gdyby nie krew nieśmier.elnych Dąbrowskiego Legionów. 
Przytaczamy tylko najświeższe, najpainiętniejsze przykłady. Wszystkie pokazują toż
sam o pokazują, że i my spodziewać się nie powinniśmy pomocy obcej aż ją
sami możebną zrobimy Anglia i Francya nie mówią też, że nas wesprzeć nie 
chcą, tylko że nas wesprzeć nie mogą : są to słowa Lorda PAŁMERSTONA ; mówią. 
że SAME nie przedsięwezmą dzieła odbudowania Polski. — My więc, nie w  przytoczo­
na h słowach Ministra Angielskiego upatrywalibyśmy powody do żalu i rozpaczy, 
chyba w tern nieszczęs renfif opuszczeniu sprawy na Obcych, którego tak żarliwych 
widzimy między sobą Promotorów a Polityków, co wzięli sobie jakoby za cel, może- 
bnpść pomucy obce oddalić.

Ale spyta się k to : cóż robić w dzisiejszem położeniu Ojczyzny naszej, aby ta 
Doząaana pomoc możebną się stała? Zaiste, przyglądając się wypadkom ze załozo- 
nemi rękoma, uiedokażemy tego. Lecz patrzmy : Piemont dostai czyi tylko 15,000 
łudzi Wojującym Mocarstwom, i nrzypuszczonym został do przymierza, bez względu 
na Anstryę, której, bez wątpienia, przyjemnem to być nie mogło. Nie wynikaż stąd 
r  ly , oczywisty wniosek, że gdybyśmy potrafili wystawić jakążkolwiek siłę, natych- 
uiast i co do sprawy naszej zmieniłby się język Ministrów V — A brakujeż nam do 
{gę sposobów? —  Mamy gwint, upoważnienie, broń, odzież, pieniądz; mamy ko 

mendę polską i dowództwo naiodow e; Sprzymierzę) i oddają nam pojmany ch do 
jjyewoli Braci —- i czegóż więcćj potrzeba ? — Odstręcza nas nazwa Kodaków Toz 
wyrzekliśmy się już Braci naszych Ukraińskich ? —  A z  resztą nie zmicniż się sama 

przez §ię ta  nazwa, skoro Polacy zapeinią szyi.. ? —  Chcemy narodowój Chorągwi,! 
Nie miały jś j Legie Dąbrowskiego. Lecz jeżeli nam potrzebna, któż ham  eabroni ją



— 19 -

zatknąć jak pokażemy że jćj zaszczytnie bronić potrafimy? Możnaż przepuścić, ab7 
się znalazł w szykach sprzymierzonych Żołnierz, który jy strzelił do Chorągwi 
Polskićj po potyczce, coby przypomniała Żołnierza Saragossy, Somosierry, Moskwy?

Politycy nasi mówią: dość już nabiliśmy się za innych; trzeba nam zajęczeli. —  
Co są te zaręczenia, objaśnia świeży przykład. Wszakże Austrya, układem 2gn G ru­
dnia, zaręczyła sprzymierzonym mocarstwom pomoc oręża I A przecież z takiem 
mocarstwami jak Francya i Anglia, niebespiecznićj, niżeli z nami, igrać. — A po­
tem, czy prawda że bijąc siy za innych, nic zgoła dla siebie nie zyskaliśmy? —  Ci, 
którzy to utrzymują, zapomnieli wyraźnie, że traktaty rokn 1796 tak wymazały 
imie Pohki, że już nigdy pojawić się nie miało Toż nic nie zyskaliśmy, kiedy oto 
odżyło imie nasze? Jak zaś szanowane, świadczy to samaż przemowa Ministrów, na 
którą uskarżamy się. Czyż bylibyśmy osiągnęli ten skutek, gdybyśmy byli spoglądali 
na wypadki ze założonemi rękoma? — Jeszcze parę pytań. Tnżeli nam nic nie przy­
niosło poświęcenie, a cóż przyniesie bezczynność? Nieruchomi w śród takich jak 
obecne okoliczności, czy nie ohudzimy podejrzenia o zupełnćj już niemocy naszej —  
czy nie puścimy praw naszych w zadawnienie ?

Zapewne wielki to argum ent; Sprzymierzeni o Polszczę nie myślą, bo nie myślą 
o szczerej wojnie. Ale kio uważnie patrzy na wypadki, ten już dostrzedzby powi­
nien, że nie wszystko tak się dzieje, jak sobie zakładają —  nawet najpotężniejsze 
Mocarstwa. I  do nich zastosować można to francuzkie przysłowie: tlio m m ep ro -  
pose, Dieu dispose. —  kiedy sprzymierzeni lądowali w Krymie, czytaliśmy w Mo­
nitorze zapowiedź że, jeśli nie uda się wzięcie Sebastopola, natychmiast wrócić mają 
wojska. Bez wątpienia, taki hył zamiar ■ tak proponowali ludzie; czy tak rozdyspo­
nował Bó&? —  Sprzymierzeni, co prawaa, radziby skończyć wojnę na wzięcia Seba­
stopola : ale jest że to w ich mocy? — A gdyby i do dalszej wojny nie mieli zamiaru 
powołać Polaków, któż i w tym przypadku może zapewnić, że tak a nie inaczćj się 
stanie? a przeto, czy nie jest-że naszym obowiązkiem stać w gotowym szyku do 
wszelkich wypadków? Co więcej : gotowość nasza nie mogtażby zachęcić, ośmielić 
sprzymierzonych do zmienienia zamiaru, gdyby rzeczywiście obyć się bez nas 
chcieli ?

Obóz nad K am czykiem  pod Szum ną, 16 Czerwca 1855 r.

Od przybycia mego do Szumny, oto już drugi raz do Pana piszę, drugi -az może 
i nudzę, ależ sam tego chciałeś. Jestem pewny że nasze kozacze wiadomości nie będą, 
Ci obojętnemi, zwłaszcza skoro znasz że choćby tam i o rodzonym Ojcu, to pra- 
wdębym napisał.

Drugi pułk co do stanu liczbowego, zdaje mi się iż wkrótce bęazie skompletowa 
nym, dzisiaj mamy juź 865 lutlzi z oddziałem który nam przybywa z Anglii, z któ­
rego będzie szósty Szwaaron pięć pierwszych dope"i one. Koni oprócz wielu 
oficerskich wł?«nye.h, mam} nż673 ; pospiech W ładz tureckich w dostawie koni
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pochodzi podobno ze Stambułu, widać ze tam nasi Generałowie dołożyli swej 
ręki. W parę dni po naszóm przybyciu do obozu, przybył też i pułk pierwszy 
i nie będziesz Pan wątpił, że my stara wiara, byliśmy nadzwyczaj ciekawi oglądania 
tego pułku, bo Panu wiadomo cośmy się i naczytali i nasłuchali paszkwilów i prze- 
klęslw namiętnych a opowiadania niedają zawsze prawdziwego sądu o stanie rze- 

p  czy. Trzeba nam się było naocznie przekonać, i oto chwała Bogu, mamy też i pułk 
pierwszy pod rękę. — Kochany Panie, wicrzaj mi jest to pułk, całą gębą mówię pułk  
jazdy lekkiej, pięknie i praktycznie uorganizowany, trzymany w karbach kaiuości 
wojskowej, a wyrobiony tyle ile stan wojenny tego wymaga. Formują szybko i po­
rządnie front bojowy, lamią się zręcznie w kolumnę szwadronową! plutonową, w la­
kowych wyaonywają regularnie wszystkie zmiany dyrekcyi, maisz prosty lub uko­
śny, zachodzenie ski zydlami, rozwijanie kolumn, robig dobrze odmiany frontu, 
słowem majg zupełng naukę i wyćwiczenie do kampanii.

Pułkownik Kirkor pokazał nam że jest dzielnym dowódzcg tego pułku, dla tego 
też jest kochany i szanowany — trudnoby znaleść tętszego dowódzcy. Oficerowie, co 
to nam tyle o nich mówiono, dalibóg że są dziarscy i wyrobieni i można powiedzieć 
dobrani. Lange, Piotrowski, Mucha, Ostoja, etc., są dywizionery, aż miło widzieć 
przed fron tem ; i powiem Panu, że od chwili jakeśmy się polgczyli z pierwszym 
pułkiem, doznałem tyle przyjemności, tyle pociechy, że niepodobna Pann mój żywej 
radości opisać. Toćto i my już cokolwiek znaczemy na tym Bożym świecie, jest 
komu zajrzeć w oczy i komu popytać co kosztuje Warszawa?

Trzy razy jt , zgromaazał się korpus oficerów obydwu pułków ; pierwszy raz Je ­
nerał Zamoyski dał śniadanie dla obu pułków, — było to w Niedzielę, wysłuchawszy 
Mszy Siej i stosownego do okoliczności kazania, udaliśmy się wszyscy na tgkę i bie­
siadowali k la fourchelte ; drugi raz, oficerowie drugiego zaprosili oficerów pierwsze 
go pułku na obiad; trzeci raz, oficerowie pierwszego dali obiad. Wszystkie trzy razy 
przewodniczył J t  Zamoyski i assystowala Hrabina Jenerałowa. Dwie pierwsze uczty 
były serdeczne, szczere, żołnierskie— spełniano różne toasty, a najczęściej uwiel­
bienia godnego Xięcia Adama Czartorysk.ego, Sadyka Baszy i Jta Zamoyskiego. 
Lecz na obiedzie u pierwszege pułku, było coś tak uroczego, a razem tak mile prze­
mawiającego do duszy wojownika polskiego, że po raz pierwszy żal mi się zrobiło, 
że nie mam zdolności pisarskiej do oddania prawdziwie całego obrazu.

Nasamprzód na czarownein błoniu, kwieciem i wonią stepową obwianem, stwo­
rzono długie, dwa stoły z wygodnemi obok ławami wkopanemi w ziemię ; w je ­
dnym rogu stołów wznosił s.ę Orzeł Biały któ>emu Xiężyc z gwiazdą posyłały pro 
mienne nadzieje, wzdłnż tćj sali nakrytćj wschodniein nicbieskicm przezroczysićm 
sklepieniem, s<ały jakby na straży, poetycznie wymowne z Janc piramidy. Patrząc 
na te obrazy, zdawało nam się v idzieć i naszego ulubionego wieszcza, twórcę tego 
tajemniczego W ernyhory, co przenikając sądy Boże ujrzał ową błogą chwilę, gdzie 
Anglik sypnie złotem, Francuz się przepierzy, a Turczyr w Wiśle konia poić będzie.



Pułkownik Kirkor na czele korpusu swych oficerów przyjgi nas prawdziwie po 
koleżeńsku, a podawszy rękę Hrabinie Zamoyskiej, zaprowadził Damy do szałasu 
dla nich umyślnie zagajonego Po cli wili zaczęto znosić półmiski pod klóremi stoły 
się uginały i to bez przesady, bo były misternie plecione z chróstu, a kJaczc i mię-, 
siwa ciekawie wyglądały z pośród umajenia, jakby parter wybrukowany głowami 
zdumiałemi przed Pannę Rachel albo Rubinim. Kucharz widać znał nasze żołąd­
kowe słabości i dopisał należycie 

Stu kilkunastn nas zasiadło, a wszystko wyborowćj młodzi, bo choć komu i szron 
opruszył głowę to ję tem krócej strzyże. Obiad byt wyśmienity, okraszony turec* 
kierm bakalijami, bo piramid cukrowydi z amorkami obok naszych, z lanc koza-r 
czych, miano uczciwy smak niestawiać — ale wszystkiego fruktu podostatkiem,

Ależ wino, Panie, to już warto mu dać było buzii przyznać, że wyśmienite — bo 
to nam Bulgary ciekawę o niem rozgaduję powieść :

Owidyusz niegdyś w tych tu stronach, jak my na wygnaniu, tęsknił za swojćm 
apulijskiem, co go do Metamorfozy ożywiało swćm tchnieniem, i posadzi* ojczysty 
macicę latyriskę gdzieś nad Dobrudżję a dzisiaj tak zw ane lacryma Christi, — odtęa 
polubił maię Scytyję i często sobie jak i Orfeusz w Kara-kermanje popijajęc, miło- 
śnemi wtórzył piosenki. Ale Niemcy z nad Renu i Sckwanskie Frauki, tak jak dziś 
pod. pretextem oswobodzenia ziemi świętej, wymyślili krucyaty, i wlekli się umy­
ślnie tędy aby Bułgarom ich winnice poniszczyć, a przez to swoje wina lepićj sprze­
dawać. Jakiś Gudpryd z Bulionu, u racajęc z Syry. ze swę hałastrę, zabrał sobie 
Gary grad i pustoszył bulgarskę ziem ię— ale Bulgary zbili ich tu blisko Szumny, 
zabrali im 700 spahijskiej młodzi i jakoś sromotnie się na nich pastwili, co tak prze­
straszyło Franków, iż odtęd na widok Bułgara zawsze śmiesznie jakoś literę 1, poły­
kają. Więc Pan widzi że ju ż  przy winie z takę rodzimę matrykułę warto było i o  
dobrych zdrowiach pomyśleć, i bulgarskę j godę uszanować.

Jakoż J ł  Zamoyski powstawszy, glos zabrał w tćj tre śc i: Fanowi" i towa­
rzysze b rom ! liajpierwsze nasze uczucie dla Szlachetnego Cesarza tćj ziem i; On to, 
Panowie, w r. 1849 kiedyśmy złamani nieszczęściem, zażędali od niego przytułku, 
na groźby dwóch potężnych Mocarstw, tę wiekopomnę dał odpowiedź: c Siabe 
« wprawdzie sę siły moje, ale Bóg ojców moich przybędzie mi w pomoc, wolę ra- 
« czej Tron mój, państwo i życie stradać aniżeli smutnych mych gości, których 
« jedynę zbrodnię żeswę Ojczyznę kochaję, i chcieli ję  widzieć wolnę, wydać na 
« gotowę szubienicę.» — Panów ■ ! zdrowie tego z Władzców Furupy, który Pol 
skę uwazajęc za naród żyjęcy i dzielnego plemienia, jego współdziałanie przyjmuje, 
do dłoni nam oręż wkłada i obok swych choręgwi stawać, zaprasza n a s ! —  Aż tu 
wszyscy jakby z działa i jednę piersię gromko huknęli, hurra 1 Nasz kochany Suł­
tan Abdul-Medżyd! i wypełnili kielichy co do tropi..

Turkom się to bardzo podobało i mówili że ich Padyszach o tern będzie wiedzie 
iż go tak te Kozaki i Lechy, kochaję — i żeby nie to że iiu się wina pić niegodzi. by-
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liby pewrta rado jię z nami napili,, bo swego Padyszacha bardzo chwalą, ale na wino 
i na świninę krzywo patrzą. Tlómaczeiny się jak można, geograf13 żołądkową; ale 
my swoje a Turczyn swoje, bo żeby nie to, to z resztą bardzo dobrzy ludziska. Po­
lakowi to zawsze mówią Kardaszym, co znaczy Panie b rac ie! albo emszerym, n.ój 
ziomku! Turcy tylko czlćry rasy mają za Szlachtę z którą się bratają: Osman, Lech 
Frenk i Madjar. a reszta na świecie to już same cygany i żydy pcchrzi.zone, i tego 
mu z głowy niewybijesz, co kraj to obyczaj Panie.

Zaraz potćm J cne rai wzniósł toast Ces trza Napoleona III0 wołając: Zdrowie tego 
co dźwignął Francyą z nieładu, podjął zwichniune jćj posłannictwo, w okresie 40 lat 
jeden z Monarchów Europy, odezwał s,ę do ujarzmionych narodowości, i aby był 
zrozumianym, do mieszczan Londyńskich się obrócił mówiąc: « prócz naszych flot 
i batalionów, w narodowościach mamy dla naszej idei równe naszym siły ! » i zdro 
wie Monarchy co pierwszy rzucił rękawicę groźnemu ciemnotą, fanatyzmem i despo­
tyzmem Carowi! Tu rozognione koło, dobyło równie gorącego z piersi echa, niech 
żyje Cesarz Napoleon I II , nasza nadzieja! wiedzą bowiem Kozacy że mu są dłużni 

nojne względy i słuszne ocenianie ważności ich elementu, z Któr m Napoleon I. 
miał Indyjc odwiedzić, lecz na nieszczęście o Polsce zapom niał!

« Hej Panowie! świeże tu naszym uszom dźwięczą nadzieje, mówił znowu Jł. 
od Rządów zależy w części wyrzeczenie o naszym bycie; ale kiedyśmy doczekali tej 
oto blogićj chwili że już dumni jesteśmy z oręża przy boku, którym sobie przy­
szłość mamy znaczyć, skoro świat zna że nim władać um iem y; to i tę rolę zaorajmy 
na wiano dla naszćj wspólnćj matki, na miłość i cześć u bliźnich a na trwogę wro­
gów ! Anglia nas równie hojnie obdarza orężem nawet grubszym, a zatćm, zdrowie 
Wiktoryi Królowej W. Brytanii, dla nastaskawćj i szczodrej! I  wszyscyśmy chętnie 
Spełnili k.elichy— a skrzętnie, choć cicho się dopytywali: a ile lekko-kounych: ł 
dali też pozycyjncyh? a czy i z jaszczykami ? a o zaprzęgach nie zapominać I— i ra­
dowało się to jak gdyby im jaką gęś złotą z Kalifornii przysłali; a to spiż i żelazo, 
Panie, któremi jak niegdyś Konwencya francuzka dowiodła, wojsko bitne a patryo- 
tycznc, choćby i bez chodaków, móże sobie wszystko, nawet Ojczyznę zdobyć 
i ńa sławę zarobić, a inaczćj to nas znowu mogą w kiesze.i senować.

« Jednak Panowie, wszyscy wiecie, kto to pracując dla kraju, upada prawie 
pod brzemieniem nie lat, bo Bóg Gc nam wyraźnie zachowuje, ale pod nawałem 
pracy, trosk, ofiar i ojcowskićj nawet dla nas tu pieczotuwilóści, kogo przyjażne 
nam Rządy uznają za Reprezentanta iobiońcę Sprawy naszej, komu się to uczul­
cie synowskie serc naszych, wdzięczności naszćj należy, abyśmy z nim razem oglądali 
Polskę, i długie wolnych braci naszych dla Niego błogosławieństwa! Wszyscy nroczo 
i ozczerze krzyknęli: Wiwat X. Adam Czartoryski i uchoczo wypróżnili kielichy.

« A  teraz Panowie, i Motojcy! ten wierny a genialny Xcia Acama pracownik, co 
oblekając w ciało swą ulubioną myśl wieszczą że Rusini i synowie ich Kozacy 
są raz braćmi Polaków ze krwi i z rodu, drngi raz z ducha jako dążący coraz W yc-
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źpićj -O wspólnćj z nami swobody i jedności politycznej ;, ten żołnierz,, pisarz ,po>e. 
t» i niepospolity polityk, co mimo przeważnych wrogami narzucanych przeszkód, 
jest prawdziwym twórcę ojcem i wodzem tych oto piervorodrych waszych hufców 
— jem u to Dracia i molojcy naszę miłość, wdzięczność i posłuszeństwo tym toąsiem 
stwie dzamy! i spełnił duszkiem kielich aż do dna, a co żyje ^abrzmirto potężuym 
okrzyk iem w iw at nasz kochany Sadyk Basza!

Spełniwszy tedy tę część żywolnę obiadowego programu, z kolei starsze.,, tv,a 
dziarski pułkownik K irkor, występił ze zdrowiem wypróbowanego,w boju i w ra­
dzie Jła Zamoyskiego, a następnie jego młodej wiekiem ale bogatej wieńcem cnót 
polskich, Żony, a Córy zacnego Dziatyńskich domu. —  Tutaj rozochocone rycerstwo 
porwawszy Jenerała na ręce, obnosiło go z miłym dla Hrabiny tryumfem a prze 
strzeli rozlegała się ulubionemi imionami, Zamoyskiego, Sad.yka, K irkora, S łu- 
bickiego, Których z kolei obnoszono jakby dla wypiasiowama ich, żołnierskicmi 
rękami, na przyszłych Dowód",ców. Bo to nie sztuka przyjść do gotowego, ale nanj 
trzeba aziś wszystko stwarzać czegośmy szanować nieumieli, i dla tego stracili. Otóż 
Pan Bóg skazał nas na wygnanie jak grzesznego Adama z ra ju ; — cegiełka po ceguJ- 
ce, musimy, marnotrawne syny, dom powalony podnosić w pocie i krwawym zno­
ju , abyśmy go zamieszkać mogli na chwałę Boga a pożytek bliźnich.

Ostatni to a s t; niech żyje wspólna nam Matka co jeszcze niezginęłą kiedy my Ży­
jemy ; byi ukraszony wzniosłym Ukraińskim śpiewem — a za nim śpiew poiski; oby* 
dwa malowały całę poezję serc tu  zebranych i cały urok wiary w świetnę przyszłość 
tych dwóch najdzielniejszych Sfawiańsk.ch plemion. Oio jakie sę nasze biesiady —. 
lecz tea blady tylko narys, jest pewno zarazem > zwierciadłem tajni łona i wnętrzno­
ści Polski, bo ona choć w milczeniu, ichnie równym zapałem temu, jaki jedna 
swobodniejsza chwila z wolniejszych tu serc wylała. A takich chwil mało w życiu 
naszych braci.

O dziesięlćj wieczorem wszyscy się rozjechali do obozów z silniejszem ogniwem 
braterstwa i świętości naszych celów, dumajęc drogę, ten o Polszczę, ten o Litwie, 
ten o Ukrainie, a wszyscy tęsknięc za wojaczkę, za nowćm przygodami, za ży- 
wszemi nadziejami. Wierny pański przy jaciel i sługa. M. W.

N B . Przepraszam za nieosobliwę kaligrafię, bo to Panie na kolanie gryzmołę.
A niech też Pan wie i o nowych awansach — co to było radości, a krętów o oficer­

skie effekta, a powinszowań, a polewania szlif, jak to mówię ? młodziki prosili sta­
rych żeby ich uczyli komend, salutowania paiaszei n , obozowćj i forpocztowćj służby, 
i zaraz te młodociane lica przybrały wyraz pewnej wojskowćj powagi i dojrzałości, 
rzekłbyś Fanie, inni ludzie, tak się to przejmuje swćm powołaniem. Aż milo żyć 
w tej kozackiój pasiece—  bo 10 brzęczy dzień cały a i noc przegwarzy — ja  myślę *e 
to się będzie dobize biło, bo duch jest i jakoś to dobrze do ładu juz przyszło do­
brym kierunkiem i rozkładem ćwiczeń wojskowych.

A ci jeńcy którvch przeinędrzaia Europa za Moskali trzyma, toć to Panie poczc>-



w polskie dusze; proszę posłuchać co ci odpowie, jak mu o Caru i o prawosławiu 
kto wspomni: « Czernihow, to Polszczą, Kijów i to  Polszczą, Alohilew wsio to 
Polszczą bratiec, i budjel Polszczą i sława Bohu, kohda Europa poprużyt nam ru -  
k u ! » Otóż widzi Pan jakbyśmy to my z nimi protokóły spisywali — ale trzeba m ole 
żeby pierwćj Moskale spisali dyplomatom skórę, toby się dopićro od nich prawdy 
doczekał, tak jak Piotr W. kiedy obu stm n adwokatów kazał wybatożyć, i przyzna.i 
się że obydw? łgali.

Oto imiona 17stu świeżo awansowanych na oficerów: Witwicki Seweryn, Loch- 
man Ewaryst, Olszewski Alcxander, Wysocki Jan, Michalski Michał, Jastrzębski 
Józef, Marecki Michał, Torczyński Alexander, Malczewski Piotr, Cetkowski Dyoni- 
zv, Pietraszkiewicz Bolesław, Figielty Narcyz, Mroziński Kazimierz, Matuszewicz 
Alexander, Kentrzyński Władysław, Konstantynowicz Alcxander, Klem Henryk.

O awansach na wyższe stopnie nic nie mówię, bo codzień komuś przyjdzie to no- 
minacya 10 dyplom— a i jakieś tam paki w Warnie wylędoweno, i mówię że tego 
jest tyle, że dla amatorów licznych nawet niezabraknie przyzwonego opatrzenia; ale 
o tćm Panu nie piszę, bo musisz lepićj wiedzieć po czemu nasza pszenica.
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Times z 5g Lipca 1855, w swej korespondencji kryniskićj m ów i: * awangarda 
« posunęła się aż pod dworek Hr. Pilawskiego zkęd widok roztacza się na dolinę 
« Bajdarskę. Jestem przekonany że wszystko co poeci rossyjscy mówię o Diękno- 
» ści tej doliny, nie jest przesadzone. Mickiewicz powiada, kto nie widział orze - 
• gów Gzernaji i niesiyszał siowików Bajdarskich, niezna Krymu. » Gdzieindziej 
cytuje nawet z pamięci wiersz A ickiewicza. Hadzibyśmy się dowiedzieć kiedy 
mu to Mickicv icz powiedział i na jakiej rosyjskićj niwie z nim się zapoznał ? 
Bo my wiemy; że Krym jest pełen imienia Ałickiewicza, i najlepszy tego dowód 
znajdujemy w korecpondencyach głośnych w całym świecie, a tyle zaszczytn 
przynoszących Dziennikarstwu angielskiemu. Że oni to wielkie imie znaleźli na 
miejscu, można być przekonanym, gdyż Anglik rzauko z wiadomościami od siebie 
wyjeżdża, ale najczęściej z niemi wraca. I D aily News z Ago Lipca m ów i: . . .  « do 
staliśmy się nagle na stawnę dolinę Bajdarskę, którę słynny poeta polski (nie rosyj­
ski) Alickiewicz opiewał z takićm zachwyceniem. » Tak jest, głos tćj czystćj duszy 
i piersi, którym nie bez chluby, przekazał po sobie Goeihe herlo poezji, żyje 
przetrwa w nieśmiertelnych jego pieniach. A jednak lic/nr dopisywacze Angielscy 
niedostrzegli, że Sonety Krymskie nie sę tyle opisem półwyspu, ile smutnym obra­
zem, smutniejszej jeszcze rzeczywistości położenia Polski. Jako wygnaniec i wię­
zień, Mickiewicz w Sonetach, rożki ywal duszę, głosem ponętnym dla Polaków, jako 
wielki poeta i wzorowy pa;ryota, który karmił narodowego ducha wiarę i koaie 
niecznościę zmartwychwstania.

Pieśni Salomona, które li tylko Sonetami prrebwrajaceini w cieleśnych kształ-



łach komety, 'policzono do pieśni kościelnych ; więk^zem daleka p.-at ro S .u e ty '  
gdzie najmniej o roskoszach, a najwięcej o Ojczyźnie, policzyćby rychło należało 
do uroczystych pieśni narodowych.

Piiechno Polacy zajizę do tych Sonetów w. p. Grób Potockiej :

Tam na północ, kn Polszczę, świecy gwiazd gromady;
Dla czego na tej drodze błyszczy się ich tyle ?
Czy wzrok twój ogeia p d e r , nim zagasi w mogile,
Tam wiecznie lecęc, jasne powypalat ślady ?
Polko i ja  dni skończę w samotnej żałobie;
Tu niech ,mi garstkę ziemi, dłoń przyjaźna rz u c i;
Podróżni często przy twym rozmawiają grome,
I mnie w ten czad dźwięk mowy rodzinnćj ocuc. :
I  wieszcz samotnę piosnkę dumajac o tobie 
Ujizy bliskę mogiłę, i dla mnie zanaci.

A w P ielgrzym ie , ileż to szczytnych uczuć i Obrazów ?

. . . . Litwo? piały mi wdzięczniej twe szumięce lasy 
Niż słowiki Bajdaru, Salhiry dziewice,
I weselszy deptałem twoje trzęsawice,
Niż rubinowe moi wy, złote ananasy etc.

Obowiązkiem jest naszym wspomnieć tu  o znakomitej pracy P. Klaczki o Sone­
tach Krymskich, umieszczonej w Remie Conlem porahe, który to przegląd zalicza 
P. {Klaczkę do swych celniejszych pisarzy. Daje on Sonety w tłumaczeniu fran- 
cuzkiem, podjętein przez R. Raczyńskiego, i robi Francuzom przysługę, gdyż lubię 
rzeczy mocne, głębokie, ale bez zadania sobie pracy. P. Klaczko, bogaiv erudycyę, 
dowcipem często uszczypliwym, ale częstu teź pełen eutuzrtazinu dla wewnętrznej 
wartości przedmiotu, jest dla nich póżędanyui wykfadaczem plodow obcych.

(A. iy k u t nadesłany .)

Mówiłem poprzednio o służbie publicznej ubecnie powtarzam, że ona miłości 
Ojczyzny i poświęcenia jedynym dowodem. Nie nr, śluiy aby służba, obowięzek, by! 
odarty z wszelkiego uroku poezyi, i, tylko dla prozaicznego życia właściwy, zasłi -  
giwai ud lekceważenie wszystkiego cokolwiek więcej poetyczne, bujniejsze, swo- 
óoduiejsze.

Służba wprawdzie ograuicza wolność, ależ wolność każdego człowieka ,'est ogra • 
niczonę przez potrzeby narodowe społeczne i ludzkości i tylko despotvzm lob swa­
wola temn ograniczeniu się nie poddaje, a pi zecież tak w despotyzmie jak swawoli 
ńie masz mc wyższego, nad ziemskuść, zwierzęcość, niema zatem poeżyi.

Czyż nienia poezyi- w poświęceniu Cyca HIa dzieci, k" dv wszystkiego się zrzeka
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ąb y in i >at wychowanie: głód cierpi, aby dzieci swoje od głodnej obronił śmiert»i 
Gzyz niema poezyi w posłuszeństwie syna dla Ojca, w miłości wzajemni], w poży­
ciu maiżonków? ah zaprawdę, najpiękniejszy sielanką lub naywznioslęjszym dra­
matem jest życie domowe, poeta je  lyłko oddaje w swoich utworach, — a przecież 
w tćm życiu obowiązek pierwsze zajmuje miejsce ; właśnie pojęcie i dopełnienie tego 
obowiązku stanowi najpiękniejszą stronę życia rodzinnego.

Czemuż tego prostego przykładu nie zastosujemy do życia publicznego, dla cze­
góż obowiązku jaki z taką gorliwością wypełniamy w rodzinach naszych, uie mamy 
przenieść na obszerniejsze pole, bo narodowe ? dla ;zegoż uie staramy się abyśmy 
tam byli takimi jakimi jesteśmy w gi-ouie domcwem ? Gdybyśmy wszakże z życia 
rodzinnego czerpali naukę i przykład, w życiu publicznem byłoby więcćj ładu, po­
święcenia, miłości, coby dawało Sprawie narodowej więcej siły, jednaio większy 
szacunek i zabezpieczało ją  od wszelkich zboczeń, na które namiętność nasza często 
ją  naraża. Wówczas to, pojęlibyśmy wzniosłe stanowisko Naczelnika narodowego, 
noirzebę takowego nieodzowną i stanowisko ludzi służby publicznej; wówczas by­
śmy uczuli i ujrzeli ile tam jest poezyi, ile poświęcenia, uczucia godności człowieka 
i prawdziwie człowieczeńskiego dostojeństwa.

Zdaje się że tak zwana romantyczność, wszędzie rozburzyła, roznamiętnila przez 
wybujałość wyobraźni i podniosiość uczuć. W  noezyi, filozofii, polityce i stosunkach 
rodzinnych, wszędzie widzimy jej gwałtowne działania. To życie nie ujęte prawa­
mi wyższemi, pojęciem rzetelnego stanowiska człowieka, narodu lub ludu, lub ro­
dziny, którego alfą i omegą była sama wyobraźnia i samo uczucie, rozpaliło serca, 
które schwyciła namiętność i rzuciła na pastwę materializmu i zepsucia. Jeżeli raki 
stan chorobliwy powszechny nas nie dobit, winni jesteśmy jedynie Mężom, dla któ 
rych obowiązek narodowy byt najwyzszem prawem, a służba publiczna celem całego 
życia. W gronie tych mężów jest naszćj narodowości nieskażony przybytek, tam 
jej źródło, tam życie, które udzielając się społeczeństwu swojemu utrzymuje tako ­
we na wzniosłem stanowisku poświęceń i obowiązków względem Sprawy. Któż za­
tem tego stanowiska narodowego uznać nie zechce, pozycyą jemu przewodniczącą 
lekce sobie waży? . . . Oto despotyzm Inb swawola, despotyzm jako niby wyższy nad 
wszelkie obowiązki i prawa —swawola, jako samolub, niewolnik namiętności — f po­
wiadają u nas, Emigracya nam przeszkadza, zatem jest szkodliwą —  szkodliwą jest 
dla swawoli, którćj zdaje się że obowiązek narodowy, tylko taki jest właściwy, któ 
-yDy jej dogadzał, podnosi! ją i schlebiał— szkodliwą jest dla idei despotycznych 
które starannie rządy zaborcze u nas pielęgnują, bo ona naucza i strzeże uszanowa­
nia woli ogółu, nie zaś woli jednego, lub woli doktryny. Ci właśnie co znaczenia 
Kmigracy> nie pojmują, poniżają także służbę publiczną obwiniając ją  o służaistwo, 
lub osobi >ty interes. Wprawdzie, ubolewaliśmy nie raz nad moramą niedojrzałością 
Kmigracyi: ten rozdział na stronnictwa, wojujące piórem i ciskające na siebie w*a- 
etnne pot warze, nie jedua dla niej powagi na wewnątrr ni na zewnątrz.
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Te osobistości wydzielające się z niej i mniemające że je  kraj tyle ceni ile one- 
same siebie cenią, iitościg przejmowały serca. Nakoniec omdlałość wyobrazicieli 
wyższych stanowisk, którzy zamiast przyczyniać się do organizacyi służby publiczućj, 
byli nieraz nieszczęśliwg zawadg do ustalenia koniecznej jedności, boleścig nas przęj• 
nowaL Ale całość, duch poświęcenia, pojęcie wyższe obowiązku, oto były cnoty, 

jakie wynagradzamy jeszcze niedostatki.
Zerwane stosunki rodzinne pomiędzy Krajam a Emigracyą przyczynić się mu­

siały wiele do jej słabości; niech mi zacni na wygnaniu będący Rodacy wierzę, że te 
stosunki rodzinne tylko organizm narodowy zwiąie, a organizmu naroaowego być nie 
może nez narodowego Naczelnika i służby publicznej.

Z jaitgż radością słyszymy i czytamy « Emigracja uznaje Naczelnika, służba pu­
bliczna się organizuje, Emigracja się jednoczy » o cześć Wam bracia, cześć!... 
Wróg wam mówił żeście szaleni, żeście skonali, a wy pełni rozsgdku i życia ; albo­
wiem, ktokolwiek organizm narodowy nznaje, poddaje się takowemu, ten tylko 
jest człowiekiem pełnym poświęcenia, które udzielając sięinnyin, wywołuje następ­
stwa zbawcze.
' Organizm narodowy z Naczelnikiem, jest to siła Opiekuńcza i wyzwalająca Naród; 

grnpowanie się po za takowym oiganizmem. lub jakakolwiek wyłączność, niby nie­
podległość, jest to siła przeciwna, osłabienia i śmierci narodowej. Przepraszam Cię, 
Panie Redaktorce, za tę może przydługą przemowę, jeżeli pozwolisz, to kiedy nie 
kiedy w tym nrzedmiocie uwagi moje nadeszlę — jak 'dla was tak dla nas potrzeba 
wzajemnego porozumienia się. Nie mogę na teraz wszakże tego pisma dokończyć 
bez zrobienia krótkiego przypisku.

Odbieramy tu listy od ludzi znanycb z zasad organicznych, których stanowiska na 
placu bojn zdobyte, robią ich wydatniejszeini pomiędzy nami. Ci mężowie zalecają 
dam spokojność, cierpli weść; aopóty oni nas nie zawezwą, dopóki sami w polu nie 
wystąpią. Za takie rady należy im się rada wzajemna. Nikt nas nie ma prawa uży­
wać, tylko ten kto reprezentuje naszą Spraw ę; odezwy lub przykłady pojedynczych 
osób, zachęcać tylko mogą lodzi którzy inaczćj Sprawie służyć nieurmeją, tylko za 
pośrednictwem tych lub owych osobistości. W  takim zaś razie tych prowaazićby na- 
tezało odpowiednio potrzebie ogólnćj. Lepiejby zatem szanowni nasi doradzcy zro­
bili, gdyby tych którzy im ufają i skłonni są do naśladowania, nakłaniali raczej do 
organizacyi moralnej, do uznania punktu jedności ogólnćj jako środka narodowego 
żywotnego, który nam Opatrzność sama za pośrednictwem przyjaźnych Rządów 
jasno wskazuje. j e d e n  z  p r e n u m e r ^ t o r ó w  z  p o z n a u s k ie g o .

K o n c e r t  X ię ż n y  M a r c e l in y  z  R a d z i w ił o  w  C z « r t o r y s iu ć j  w  L o n d y n i e . 

(wedle Morning H era ld \' z  18 Lipce 1855.)

Margrabia Bre-idalhane, Prezes Towarzystwa Londyńskiego Przyjaęiół fblsW,
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nżyczyi swego wspaniałego C.nachu w Park Lane, na danie Koncerto z którego 
przychód przeznaczony był na zasilenie funduszów dobroczynnych Towarzystwa. Bi­
lety przedawane były po dwa funty sterlingi; a chociaż to cena niezwykle wysoka, 
wielka jednakowoż sala balowa Margrabiego wypełniła się publiczności? całkowicie. 
To co ten Koncert szczególnie zalecało, co najmocniejszy budziło interes, była zapo­
wiedziana gra na fortepianie Xiężny Czartoryskiej, liczgcćj się do najbieglęjszych 
amatorów, a której talent równie serdecznie jak wysoko jest ceniony w wysokiein 
Kole towarzyskiem do którego .łój Xiążęca Mość należy. Uczenica ulubiona ChopiiPa, 
Xię?na Czartoryska tak mocno przejęła się właściwym temu sławnemu mistrzowr 
stylem, i i  powszechnie jest przyznanem że dziś, kiedy Chopin nieiyje, nikt tak pra­
wdziwie muzyki jego nieoddajejak Ona. Zdaje nam się ze rzadko kto, z pomiędzy 
nielicznego porzetu amatorów, wyrównać potrafi w grze Tej Damie rodu wyso­
kiego ; a co do artystów z powołania, których jest moc niezliczona, jesteśmy pewni 
że żaden Jćj nie przewyższa. Że ćwiczenia w pokonaniu trudności mechanicznych 
instrumentu ze strony Xieżny musiały być wielkie to samo z siebie się ivzuuiie; 
ale, nigdyby były nie wystarczyły gdyby im nie towarzyszyło rzadkie podniesie­
nie duchowe. Sztuki w których się słyszeć dała by ły : B^elhoven’a , Trio na  
C m tneur ; M ozan 'a , Sonata na A, na skrzypce i fortepian. Jako osobliwość i to 
jeszcze nadmienimy że Xięzna pochodzi z rodu Radziwiłów, rodu tak szczytnie 
znanego z natchnień jakiemi przejął Becthoven’a. Nie potrzebujemy dodawać że do 
wykonania tych arcy-dzieł niepospolitćj trzeba biegłości w palcach; obok niej ton, 
koloryt i uczucie poetyczne wydane były jak najpiękniej, skutkiem czego było że 
każda sztuka obfitowała we wszystko czego tylko można było życzyć, a dodać śmiało 
możemy, że zawierała więcćj niż można było oczekiwać. Po odegranin dwóch sztuk 
Chopin'a, kiedy publiczność przeciąglemi oklaskami poznać dawała ze radaby słyszeć 
powtórzenie, Xiężna zamiast powtórzenia, zagrała jeden z ostatnich nie ogłoszonych 
utworów Cbopin’a. Utwory to zachwycające; ale oddać wdzięk, wyrażenie i niepo­
równaną delikatność z Któremi je  Xiężna odegrała, przechodzi naszą możność.

Dzienniki wymieniają dalej nazwiska osób które były na koncercie. Lista jest 
długa i zawiera najśw dniejsze imiona wysokiej arystokracii angielskićj.

Po Koncercie, Margrabia Breadalbane złożył Xieżnie adres dziękczynny od Rady 
Towarzystwa Przyjaciół Polski, adres natchniony wspaniałym akteiu Xiężny a Drzmiący 
jak lastępuje I

Pani, powołani przez Radę Towarzystwa przychodzimy wynurzyć Waszćj Xiążę- 
cćj Mości wdzięczność i uwielbienie jakiemi przejęci jesteśmy żeś Wasza Xią- 
żęca Mość, w chwili kiedy zlozeni wiekiem i chorobą współrodacy Twoji takićj po­
mocy jak najbaidiićj potrzebowali, poświęciła, bez oglądania się na własną nie­
wygodę, ku ich usłudze świetny talent któryś otrzymała w darze.

Ale Rada, ciesząc siit  niewymownie ze zmniejszonej Twym aktem biedy pojedyn­
czych osób, widzi jeszcze w zacbod..ch Twojich drozszą i cenniejszą wartość. Dzis,
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nieprzyjaciele narodowej niepodległości i womości konstytucyjnej sta raj § się dopije 
swojich zdrożnych zamiarów podniecając jedną przeciwko drugiej klassy z których 
się społeczność skłaoa. Nic tak nieprzeraża stronników despotyzmu lub podżegaczy 
anarchii jak kiedy widzą tych, których rod i położenie robi, ze tak powiemy, natu- 
ralnemi naczelnikami ludu, postępowaniem sworan zajmujących miejsce które im 
Opatrzność przeznaczyła. Naród którego panowie i xiąźęta są niemi nie tyle w ty­
tule co w czynach, może zaprawdę dać się przemodz sile albo zdradzie swojich 
przeciwników ; ale, mamy przekonanie, że godzina jego niedaleka kiedy powstanie na 
nowo i zajmie miejsce które inu cnoty jego zaznaczają.

Mamy zaszczyt być, Pani. z wielkim szacunkiem Waszćj J.iążęcej Mości najniżsi 
słudzy.

Br e a d a l b a n e , P re z e s  

William L lo y d  B i r c k b e c k ,  Sekretarz H o n o ro w y .

L is t  Księdza  b r z a n s k ie g o , datowany ze  Stam bułu, SOgo Czerwca, -rawiera
co następuje:

Po świętach Wielkiej Nocy w tydzień, otrzymawszy nominacyą na KapeLna p u ł­
kowego, w sam dzień odjazdu 150 naszych ziomków, udałem się do Kościoła Śgo 
Benedykta, w towarzystwie: Jenerała Hr. Zamoyskiego; Majorów: Jagmina i W ie- 
ruskiego; Pułkowników: Parzka i Gościeinińskiego, i wielu innych oficerów na nabo­
żeństwo, które odprawiłem celetn uproszenia u Boga błogosławieństwa na drogę 
tym poczciwym naszym ex-wiyźniom udającym się do naszego pułku. Po odśpie­
waniu Mszy Ś. przy wystawieniu Najświętszego Sakramentu, rozpocząłem suppli- 
kacye; pobożna nasza dziatwa z piaczem powtarzając każdą strofę, do łez pobu­
dziła obecnych w Kościele Kapłanów, Zakonnice i Ormian katolików, którzy choć 
nierozumieli naszego smutnego pienia, jednak w duchu czuli i rozumieli że się Po 
lacy modlą za swoją Ojczyzną, b i sam Przełożony Jeneralny oświadczył te słowa: 
« nierozumiałem coście śpiewali, ale serce mi mówi, że za Ojczyzną do Boga te 
pienia posyłaliście; oj da wam Bóg waszą Ojczyznę, bo my wszyscy duchowni 
za wami »oga błagamy, » — Po udzielonem błogosławieństwie ruszyliśmy na okręt 
Pericles, odbiwszy od lądu, po 18slo godzinnej podróży, przybyliśmy do W arny; 
a uastępnie, po trzydniowym marszu, do Szumli, gdzie nasz pułk zostawał na kwa­
terach. Objąwszy moje urzędowanie przy pułku, rozpocząłem spowiedź wieiknno- 
Oociią, gdzie po dwóch tygodniach 450 do stołu Pańskiego przystąpiło. Widzisz, 
kochany kedaktorze, ze na ziemi wyznawców Mahometa, my się modlim i obrząd­
ki naszćj religii publicznie odbywamy. Po dwa razy nawet Baszowie tureccy byli 
obecni Mszy S. Ale bo też my tu  w Turcyi tak samo jak w Polszczę zwyczaje 
naszych przodków zachowujemy; i bez różnicy stopnia, począwszy od Jenerała aż d o



żołnierza, w niedzielę i święta, na nabożeństwie wszystko się z n a jd u j i w najmię­
kszej pobożności zanoszą swe modły i pienia do Boga. Od sześciu tygoJr i jesteśmy 
w ooozie; a i tu, pod namiotem wystawiwszy i ubrawszy w k-via‘y ołtarz na którym 
sprawuje się oPara, modlin \ się za naszę ukochanę Ojczyznę aby ę nam Bóg jak 
najprędzćj przywrócił.

Dnia l ł  b. m ., oddział Rodaków, złożony z 57 ochotników udających się do sze­
regów kozackich w Turcii, pod komendy Kapitana O r d o n a , wypłynął z Gravesend 
do Gibraltaru, na statku parowym Viclory.

Księdz Nie w i a d o m s k i  uprasza o zamieszczenie następującej odezwy do Rodaków:
P a ryż , d . 11 Lipca 1955 r.

Kochani Ziomkowie,

W  tych dniach wyszedł manifest lub odezwa rewolucyjna pisana sfałszowana pod 
mojćm nazwiskiem i po różnych domach, kawiarniach w Paryżu i na prowincyi, jak 
mnie o tćm donoszę, rozesłana, aby mnie skompromitować i z Francy i wypędzić. 
W Manifeście tym oszczerca hrudoy czeroi osoby dla których ja zawsze z szacun­
kiem byłem i je stem ; żyda pieniędzy i składek których ja  niepotrzebuję, ho w karty 
do kilkaset franków nie przegrywam ani się upijam, jak  się to noże fałszerzowi ma­
nifestu zdarza. To co zapracuję wystarcza dla innie i do podanfa ręki według mo­
żności przyjaciołom braciom. Wyznać tn muszę że ja  nie jestem wpretensyach do 
wydawania manifestów: tam gdzie tego potr zeba była, speiu.łem obowiązek Xiędza 
polskiego bez manifestów i czekam jako ofiara należęca się ołtarzowi Ojczyzny na roz­
kazy tych co kochąjy Boga i Ojczyznę z całego serca, hez pretensyl wywyższenia się. 
Gida moja nadgroda, gdy mi jy Bóg udzielić raczy, poledz na placu boju /a  Polskę; 

a, gdy trafem nie zginę, miejsce Wikaryusza na wsi, z ludem polskim żyć i umrzeć, 
którego nad samo życie umiłowałem: to największa dla mnie dostojność i szczęście.

Kie jestem ani Republikaninem, ani Demokratę, ani Arystokratę, słowem żadnym 
sekciarzem ; jestem Xiędzem katolickim polskim, uczniem Chrystusa Pana, kocham 
Boga z caiego serca i duszy, a bliźniego jako siebie samego; do tej prawdziwej cno­
ty zapraszam republikanów, demokratów, arystokratów i wszystkich ludzi, ażeby 
j® nie teo. ycznie ale praktycznie wykonywali. Pragnę przytćm z duszy i serca żyć 
i umrzeć jako Polak chrześcianin, sprawiedliwy i uczciwy człowiek: — oto mój Ma­
nifest i wyznanie wiary, za co życie oddam.

Proszę kochanych Ziomków do których manifest sfałszowany i podpis mój do­
szedł, takowy na ręce moje odesłać, co mi posłuży do łatwiejszego wyśledzenia fał­
szerza, którego już policyjnie szukam, albo k toD y  miał o nim wiadomość, był ła­
skaw mnie zawiadomić.

Zostaję z winnym szacunkiem
X. J ó z e f  Niew ia d o m sk i, Aumoniei d «  Póre-Larhain*-.
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Z obozu nad Kamczijkie-n. 29 Czerwca *855.

BO J . W . JENERAŁA SADYKA PASZY, DOWÓDZCY K.OZ/KOW  SCŁ»ANSM CH RU AL.-

L II I  ANATOLII.

Raport.

Posyłam do Warny Oficera z eskortę, dla przywiezienia efektów które Major Lange 
prowadzi. Namioty, podiug listy przysłanej mi przez J  W. Jenerała, w całości ode­
brałem. —  Do Sylistrii, po pałasze i lance nowe nieposyłam, gdyż Mahmud Pasza 
mię up-zedził iż nas w krotce zawiadomi czy wyruszamy pod Sylistrię, bo w tym 
razie efekta na miejscu odbiers.emy; czy też otrzymamy inne przeznaczenie, i wów­
czas furmankami dowiozę nam je  na miejsce.

Oprócz kilku rozkomerderowanych oddziałów, pułk mój ma pod bronię : Ofice­
rów, 2 9 ; Podoficerów i żołnierzy, 680; niefrontowych, 53 ; koni frontowych, 52 7 ; 
jucznych, 130; ludzi chorych na tebrę, 14.

Pzoszę J W. Jenerała o spieszne zastępienie siodeł i musztuków zaanych d ru -  
giemn pułkowi dla musztry. Potrzebuję i koszul więcej, gdyż p.zez Ałaj Eminiego 
odebrałem tylko 552. Trzeba nam zmienić kociołki, bo te co mamy sę za wielkie 
Transport kołpaków, ładownic, pendentów i 5 trębek przyprowadził nam P o r. M. 
z B ukareslu; ale sukna daleko mniej niż rozkazano.

W czasie przejazdr Wielkiego Wezyra, mój P ułk  występił na Jego przyjęcie; 
i miałem zaszczyt otrzymać pochwały tak za regiestrowych jak i me .egularnycn 
Kozaków; — od Marszałka, zaś, podwójne podziękowanie. Dzisiejszy Komendant, 
Mahmud Pasza, okazuje nam największę przychylność i ma o nas wielkie staranie, 
dla tego też nie brakuje nain ani żywności ani furażu. Ludzie sę w dobrem zdrowiu> 
a konie w dobrym stanie. W naszćj brygadzie, którę ja  od wyjazdu Jenerała Zamoy­
skiego komenderuję, jest cicho, porzędek i żywa chęć oględania Osoby JJW . Jene­
rała między swemi dziećmi.

Pułkownik Fn. K irkor.

Obóz pod M arasz, 9 L ipci 1855.
h o  j w . j e n e r a ł a  z a m o y s k ie c c .

Raport

Dnia 2 Lipca, Kapitan Swiejkowski i Por. Ahmetowicz pojechali do W arny, dla 
odebrania pałaszów i siodeł francuskich dla naszego pułku. W raz z oddziałem jeń­
ców ochotników z Anglii, w liczbie 254, pod dowództwem Majora Boskiego, przyby­
ło 9 kobiet i 6 dzieci, będę więc bazarki i praczki. Oddział przyniósł cboręgiey- 
Polskę z Orłem i Pogonię otoczonemi herbem Anglii, Francyi i 'r urcyi. Przywiózł 
także karabinków angie: 500, pałaszów 500, rewolwerów 500, aptekę zaopatrzonę 
lekarstwami, pakę narzędzi chirurgicznych. Uformowałem zaraz 6ty J&wadmn i
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wzmocniłem pięć pierwszych. —■ Dnia a Lipca, X . Kapelan Brzański przywiózł z sobę 
ze Stambułu 36 pak effektów dla p u łk u ; a 6go, P. Pikulski przybył z Francyi z 52 
ochotnikami, których zaraz rozdzieliłem po Szwadronach.

Szwadron 6 złożony z samych artylerzystów oddałem Kap. artyleryi Kłosowskiemu.
Dnia 8go, po paradzie kośrielnćj, rozdałem pułkowi francuskie pałasze; siodła 

też nadchodzę. Nowo przybyłych o*icerów, podług złożonych dowodów, uznałem sto­
pnie aż do czasu decyzyi Pana Jła inni, w liczbie 23, tymczasowo wcieleni sę jako 
Dodoficerowie do Szwadronów dla pei.nenia służby.
' Bardzo tu oba pułki sarkaję na gadaniny Londyńskie i Paryskie, jakobyśmy 
przyjmowali ludzi skażonych: cwszem, ostrzegamy takich, mech się na zawód nie 
narażaję. bo brudów między sonę cierpieć niernyślimy, i ieżen pobłażać możemy 
opiniom, to nasza organizacia, kompanię poprawczę dla Linigracii, jak to nam sami 
Panow>e Jenerałowie powtarzacie, być niepowiuna. Nietylko jesteśmy poczęlkiem, 
ale i wzorem dla innych być pragniemy.

P. Pułkownik, Słubick.

Dnia 1 Sierpnia, a więc pized zamknięciem Parlamentn, jako cięg dalszy i korona 
wszystkich Meeńngów które się odbyły w Anglii za Polskę, ma być jeszcze w przed­
miocie Polski walne zebranie w Londynie. Jer.eral Sio DE Lacy Evans, bohater 
Krymski, zabierze krzesło; cargrabia na B read alb an e , hrabia na S h a f te sb u ry , 
hrabia na H aiirIington, vice-hrab a E b rin g to n  i wielu członków Parlameniu już 
się oświadczyło, że udział w nim wezmę. Jest więc nadzieja źe zg.onmdzenie będzie 
poważne i świetne. —* Sir De Lacy Evans jest to stary, znany przyjaciel Polski; 
znane jest również i wysoko cenione dzieło jego jeszrze z czasów rewolucii na­
szej, przeciwko Ilossii pisane, odsłaniajęce system jej grabieży i rozszerzania; 
znane jego odznaczenie się w Krymie, nade wszystko pod Inkermanein : stoi więc 
waleczny ten męż w obliczu Anglii w świetle uroczem jako ten z Anglików c  > naj- 
znamieniciej walczył pizec.w Ilossii, orężem i piórem. Nas tę; .twem badań jego 
i przekonań była szczera miłość do Polski, za którę, przy każdćj zdarzonćj sposo­
bności, stale i z serdecLaościę przemawiał. Nie można było lepszego dobrać Prezy- 
dujęcego.

Z numerem l m. rozpoezęi sję rok drugi pisma Wiadomości Polskich..
Mam zaszczyt prosić Szanownych prennmeratorów aby prenumeratę ealegtę 

i bieżęcę zechcieli nadesłać. —  Na 18cie arkuszy pisma, które w przecięgu rokn 
poszytami arkuszowemu lub pólarkuszowemi wychodzi, prenumerata fr. 10 wynosi. 
W Paryżu, można prenumerować kwartalnie, na prowincyi tylko półrocznie.

Ktokolwiek należytości zaleglćj nie uiści i prenumeraty z góry nie zapłaci, pismo 
m u nie będzie posyłane.

Za regularność -o do expedycvi pisma na przyszłość się zaręcza. Gdyby kto 
z Szanownych Rodaków, jakiego pobytu nie odebrał, zechce na mój koszt rekla­
m ację w językn t  rancnzkiin nadesłać.

W  Paryżu roznoszęcy pismo upoważniony do zbierenia prenumeraty.
Z prowincyi par im mandat sur la poste lakowę odbieram.
W  Angm npiosiiem Dana Jana I eileckiego. zatuieszkaiego w Londynie 10, Duke 

ntreet, Saint James's, aby ścięganicm się lakowćj zajęł.
Adres mój 129. 3oulevarl Montparnasse. J . ŁOPACIŃSEI.

duia 25 Lipca 1855.

(ao4J P»rył# w drukarni i  litograui, P P . Maum>* i  lU io u , pray ulicy RivoU,


